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12.00. Nu dziedzińcu miej. 
koły : — harce- 
rze w pełnej gali. Zebrały się dru- 
żyny zuchowe i harcerskie 7 

go Milanówku. Wśród honorowyć 
gości znajdują się Naczelnik ZHP. 
hm. PL Jerzy Wojciechowski oraz 
minister oświaty i wychowania, 
Jerzy Kuberski.  Biało-czerwona 
flaga powiewa nu maszcie. Głos 
zabiera Komendant Hufca w Mi- 
lanówku hm. Wojciech Wlazło 





























- Druhny i  Druhowie! XII 
Alert ZHP. pod hasłem „Olimpijski 
start” ogłaszam za otwarty. 





Na plac apelowy wbiegują dwaj 

ż pochodniami. Jeszcze 
i. znicz olimpijski płonie 
u słowa komendy: 





— Do wykonania zadań alerto- 





O tym jak przebiegal Alert w zasię- 
„Włóczęgów” piszemy na str. 3. 





Zdjęcie: Kajetan Adamowski 
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XII ALERT NACZELNIKA ZHP ZAKOŃCZONY! 


Na pierwszy wytop 
dla Huty Katowice... 


Podczas Młod: 








akcji tej wytóżć 
wtórne i złom na pi 








jowej Wiosny Czynów młodzież z Pie- 
kar Śląskich wykonała szereg czynów społecznych na rzecz 
środowiska, a takie dodatkową produkcję na rynek. W 
się harcerze, którzy zebrali surowce wysiłki ludowego rządu prezydenta 
rwszy wytop dla Huty Katowice. Trzy- 

stu harcerzy z Piekar Śl. zebrało 12 tys. kg złomu, 2800 
kg makulatury oraz 250 kg innych surowców wtórnych. (mt) 


IONIERZY ze Szkoły im. Artura 

Beckera w Gross Platen zapro- 

Sili na jedną ze swych zbiórek 
pana dr. Carozzi, pracownika Politech- 
niki Drezdeńskiej. Dr Carozzi jest chi- 
lijczykiem, mieszka | pracuje w Dreż- 
nie, ponieważ musiał opuścić swój kraj 
gdy do władzy w nim doszła junta Pi- 
nocheta. Chilijski gość przywiózł na 
spotkanie z pionierami film dokumen- 
talny o swoim kraju. Film pokazuje 





Allende zmierzające do poprawy życia 
narodu, ich efekty i klęskę tych wszyst- 
kich nadziei. Pionierzy z Gross Platen 


Co słychać u pionierów w NRD? 


ogromnie przeżyli projekcję tego filmu 
i na specjalnym apelu zapewnili dr. 
Carozzi o swojej solidarności z chilij- 
skimi rówieśnikami i całym chilijskim 
narodem. (ek) 








BYTOM (HSI). Niedawno podczas konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej w XVI Szczepie HSPS 
im. St. Staszica, działającym w Zasadniczej 
Szkole Górniczej w Bytomiu, odbyła się uroczy- 
stość rekomendacji grupy harcerzy do zakłado- 
wej organizacji ZSMP Kopalni Bobrek. 

Tnydziestu dziewięciu harcerzy z trzecich klos 
tej szkoły otrzymało z rąk Komendanta Chorągwi 
ZHP w Katowicach, hm. Henryka Górnego, jako 
pierwsi w szkolnictwie górniczym — legitymacje 
Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży 
Polski rwsi z gratulacjami pospieszyli, u 
czestniczący w uroczystym apelu harcerskim, ko- 
ledzy z zakładowego kola ZSMP. 

Downi harcerze stali się członkami orgoniza- 
cji. z którą już od wielu miesięcy współpraco- 
wali. Wspólnie organizowali wiele imprez i akcji, 
jak np. zdobywanie Odznaki Wiedzy i Dosko- 
nałości Zawodowej im. St. Staszica, organizo- 
wali biwaki i wycieczki. Od dziś łączyć ich będą 
nie tylko wspomnienia wspólnych ognisk. lecz 
także wspólna praco. (mt) 

Zdjęcie: M. Żbikowski 
























KATOWICE (Inf. wł.). Znane jest 
przysłowie „Czym skorupka za młodu 
nasiąknie..." Otóż dzięki śląskim filhar- 
moniom tutejsza młodzież _ „nasiąka: 
muzyką. Np. w Zabrzu, w Domu Muzyki 
i Tańca od 6 lat organizowane są kon- 
certy dla młodych melomanów. Kon- 
certuje Zabrzańska Filharmonia Górni- 





Filharmonia 
i... przedszkolacy 


cza na gościnne występy przyjeżdża 
z Katowic Filharmonia Śląska. Mie- 
sięcznie słucha tu koncertów ok. 4 tys. 
osób. 

Filharmonia Częstochowska poszła 
jeszcze dalej.  Zorganizowała jedyne 
chyba w kraju koncerty dla... przed- 
szkolaków. Są to zabawy przy polecz- 
kach i marszach, bo trudno, żeby ma- 
luchy zachwycały się tak od razu 
Beethovenem czy Mozartem. Może jed- 
nak kiedyś wyrosną z nich zaprzysię- 
żeni melomani? (en) 





Redakcja „Świata Mło- 
dych” wspólnie z Okrę- 
gową Komisją  Bezpie- 
czeństwa Ruchu Drogo- 
wego Polskiego Związku 
Motorowego i Wojewódz- 
kim Komitetem Akcji 
„Stop! Dziecko na dzo- 
dze”, w Katowicach ogła- 
szają konkurs indywidu- 
alny pn.: 


LOCIE CE 


LLIELY/ 


Począwszy od dziś w sześciu kolejnych nume- 
rach naszej garety ukazywać się będą zadania 
konkursowe związane ze znajomością podstawo- 
wych przepisów ruchu drogowego. Odpowiedzi 
na pytania, kolejnych sześciu zestawów konkur- 
sowych zadań należy wpisać do specjalnych ku- 
ponów konkursowych i wszystkie razem wysłać 
w kopercie pod adresem: KATOWICKI ODDZIAŁ 
„ŚWIATA MŁODYCH", UL. 3 MAJA 7, 40-096 
KATOWICE, w terminie do dnia 5 czerwca 
1976 r. 

Dla każdego, kto prawidłowo rozwiąże wszyst- 
kie zadania, organizatorzy konkursu przewidzie- 
li indywidualne nagrody-niespodzianki, które bez 
podawania w gazecie nazwisk zdobywców — wy- 
ślemy pocztą. ZOSTANĄ TEŻ ROZLOSOWANE 
WŚRÓD NICH 3 NAMIOTY JEDNOOSOBOWE. 

W konkursie mogą wziąć udział czytelnicy 
„Świata Młodych" zarówno ci, którzy już posia- 
dają karty rowerowe, jak również ci, którzy mają 
zamiar dopiero je uzyskać. 

Życzymy wszystkim powodzenia w naszym kon- 
a takie bezpiecznej i przyjemnej jazdy 
podczas rowerowych wędrówek! 


PYTANIA KONKURSOWE NA STR. 4 
































Na swiatowej scenie; 


Chcą pozostać tam, 


Michel Venkatassen nie umi 
czytać oni pisać, mówi dialektem, 
który jest zrozumiały dla co naj- 
2000 innych ludzi na tej 
Oskaria on rząd brytyj- 
ski. Jest jednym 1 mieszkańców 
wyspy Diego Garcia, usuniętym 
ze swego rodzinnego atolu, aby 
zrobić miejsce amerykańskiej ba- 
morskiej na Oceanie Indyj- 
skim. 

Przeciwko decyzji zbudowania 
bozy amerykańskiej na Diego 
Garcia (wyspy wchodzącej u- 
przednio w skład Mauritiusa) za- 
protestowało wiele krajów m. in. 
Indonezja, Republika Mal- 
gaska, Tanzania. Największy jed- 
nak problem powstał dla władz 
Mauritiusa, który musiał przyjąć 
wypędzonych z wyspy mieszkań- 
ców. Wyspa przedstawiona była 
w prasie brytyjskiej, jak i ame- 
rykańskiej jako niezamieszkala i 
|: ujawnieniu faktu eksmisji 
ludności, pod naciskiem opinii 
publicznej, uchodźcom przyznano 
odszkodowania. Bara powstaje 
pod bokiem brytyjskiego archipe- 
lagu Seszeli i w części na teryto- 
rlum tych wysp, które w czerwcu 
br. mają otrzymać  niepod- 
ległość. I tu sprawa się kompliku- 
je. Bowiem oprócz Diego  Gar- 
cia, na cele strategiczne _ prze: 
anaczono try wyspy należące do 
archipelagu Seszeli. Zjednoczona 
Partia Ludowa Wysp Seszelskich 
domaga się, aby przed prokla- 
mowaniem niepodległości zwró- 
cono Seszelom zabrane terytoria. 

Rozwój baz amerykańskich po- 
zostaje w sprzeczności z pokojo- 
wymi. iniejatywami nai ży- 
osy nad Oceanem Indyjskim. 

grudniu 1971 roku z inicjatywy | 
Sr Lanki i Indii, Zgromadzenie 
Ogólne NZ uchwaliło rezolucję 
pn. „Ocean Indyjski strefą po- 
koju”, w której wzywa się do 
likwidacji obcych baz na ocea- 
nie. Poparcie dla tej uchwały 
wyrazily ZSRR, a takie ubiegło- 
roczna konterencja państw ni 
















































aaangałowanych w Limie, Jest 
aktem, ie Occan_ Indyjski _ma | 
duże znaczenie strategiczne. Tam 





żyje jedna trzecia ludności świa- 
ta, stamtąd pochodzi okolo 50 | 
rodzajów surowców — strategic: 
nych importowanych przez kraj 
Zachodu i Japonię. Z Oceanu in- 
dyjskiego jest otwarty dostęp do 
Morza Czerwonego oraz polud- 
niowych i wschodnich części Azji 
i Atryki. 

Ostatnio opinia publiczna z0- 
stala zaniepokojona nowymi pla- 
nami amerykańskich strategów. 
Otóż w kwietniu br. Wielka Bry- 
tania zaczęła ewakuować swoje 
oddziały z lotniczej bazy na Wy- 
spie Gan w Archipelagu Male- 
diwów, leżącym na _ południowy 
zachód od Indii. Wyspę tę mają 
przejąć Amerykanie. Wzbudziło to 
niepokój mieszkańców archipela- 
gu, którzy obawiają się  podob- | 
nego losu do ludności Diego | 
Garcia. Rybacy malediwscy chcą | 
pozostać tam, gdzie żyją i gdzi 
'szcze ich przodkowie łowili ry- 
by. (bz) | 





























AMY powód do dumy 
— wcześnie się zoczoł 
rozwijać u nas hutni- 
czy przemysł. | do troski — 
wiele urządzeń w tych starych 
hutach pracuje nieprzerwanie 
od końca ubiegłego stulecia. 


W Hucie im. Lenina sześć 
wielkich pieców wytapia rocz- 
nie 6,5 mln ton surówki, w sta- 
rych hutach na Śląsku piętna- 
ście pieców — zaledwie 2 mln 
ton. A jeśli do tego dodać, 
że przy tych 2 mln to procuje 
trzykrotnie więcej ludzi 
HiL przy 6,5 mln — moina so- 
bie wyobrazić różnicę np. w 
kosztach produkcji. Ta sama 
liczba ludzi w starej stalowni 
martenowskiej jest w stanie 
wytopić w pięciu piecach 300 
tys. ton stali, a w nowoczes- 
nej, z piecami konwertorowy- 
mi '— dziesięciokrotnie więcej. 


Mamy w starych hutach u- 
rządzenia walcownicze dają- 
ce 270 kg wyrobów walcowa- 
nych na godzinę, a w nowych 
lub zmodernizowanych — o- 
gregaty o możliwościach ty- 
siąc rozy. większych. Pracują 
wielkie — niestety, tylko z naz- 
wy — piece mieszczące 300 
m sześc. wsadu i nowoczesne 
olbrzymy o pojemności 2 tys. 
m. sześc. Ale średnio na je- 
den wielki piec w _ Polsce 
przypada tyko 500 m sześc. 
wsadu, a średni „wiek” pie- 
ców wynosi 35 lat. Sporo ma- 
my zatem w naszym hutnic- 
twie urządzeń przestarzałych, 
domago się ono szybkiego 
„odmiadzania” 


Bez stali 
ani rusz 


W 1975 r. Polska wypro- 
dukowała 15,5 mln ton stali. 
Nie jest to mało — więcej niż 
wynosiła w tym czosie łączna 
produkcja _ Szwecji, Da: 
Norwegii, Finlandii, Holant 
i Szwajcarii. Ale nasze zapo- 
trzebowanie było większe, się- 
gało już w ub. roku 19 mln 
ton. Import wyrobów hutni- 
czych z krajów kapitolistycz- 
nych kosztował nas w związ- 
ku z tym około 3 mld zło- 



































Huta im. Lenina — choć na dobre zadomowiła się w krakowskim 
pejzażu — jest jeszcze wciąż młoda i nowoczesna. Stalownie, któ- 
rych nowoczesności nikt na świecie się nie powstydzi, mamy w hu- 
tach: Bierut, Warszawa, Nowotko, Zawiercie. W tej ostatniej również 
supernowoczesną walcownię. Ale to tylko jeden z planów krajobra- 
zu polskiego hutnictwa. 


Spotyka się i drugi, ostro z nim kontrastujący. W kilku ostatnich 
latach cztery huty obchodziły dostojnie jubileusze: 


— 170-lecia, Baildon —  150-lecia, Dzierżyński — 140-lecia i F 
„. | Batory — 100-lecia. Dwa wieki, dwie epoki współistnieją ze sobą 
w tym krajobrazie. 


MŁODOŚĆ 


fachowo określa — 


Kościuszko 


DRUGA 


stalo- 





Odmładzanie 
hutnictwa 


Już w ubiegłym pięcioleciu 
w starych hutach uruchomi: 
no szereg nowoczesnych wy. 
działów przetwórstwa hutni- 
czego. Rozbudowa hut_przy 
niosła wzrost produkcji stali 
o ponad 3 mln ton rocznie. 

Ale prawdziwe „odmłodze- 
nie” naszego hutnictwa za- 
częło się wroz z budową Hu- 
Katowice. Da ona w 
pierwszym etapie budowy, 
który zakończony zostanie 
zgodnie z plonem w przysz- 
łym roku — 4,5-5 mln ton 

Drugi ełap budowy — 
zopewnionym przez 
Związek Radziecki dostawom 
moszyn i urządzeń — ma 
szanse być ukończony nawet 
nieco przed terminem. Przy- 
niesie on dalsze co najmniej 
5 mln ton stali. 

Huta Katowice zapew- 
ięc zaplanowany na 


bieżącą pi 




















dajne wydziały wielkich 





pieców i stalowi w 
„hutach - staruszkach”. 
Wytwarzanie 95 proc. 


surówki żelaza i 80 proc. 
stali skoncentrowane z0- 
stanie w trzech wielkich 
hutach: Katowice, im. 
Lenina w Krakowie oraz 
im. Bieruta w Częstocho- 








Stare huty położone są w 
centrach rozbudowujących się 
śląskich miast. Wycofanie 2 
nich wielkich pieców i stalo- 
wni zmniejszy bardzo zanie- 
czyszczenie powietrzo w tych 
ośrodkach. A staruszki zacz- 
ną młodnieć. W miejsce zli- 
kwidowanych zbudowane z0- 
stoną nowoczesne wydziały 
przetwórcze: walcownie, pra- 
sownie, ciągarnie, kuźnie. Su- 
rowcem dia nich będą pól- 
wyroby walcowane, przede 
wszystkim z Huty Katowice. 


tych dewizowych. 

Jak się oblicza — zużycie 
stali w naszym kraju wzrośnie 
w 1980 r. do ponad 24 mln 
ton. Bo w wielu dziedzinach 
gospodarki — w przemyśle i 
budownictwie — nie udało jej 
się dotychczas niczym: zastą- 
pić. Stal — to szyny kolejo- 
we, konstrukcje budowli, prę- 
ty zbrojeniowe wzmacniające 
bloki betonowe, podstawowe 
części maszyn, pojazdów... 
Aby pokryć więc to zapo- 
trzebowanie, krajowa produk- 
cja stali musi wzrosnąć w 
ciągu obecnej pięciolatki o 
co najmniej 7 mln ton. Blis- 
ko- o połowę w stosunku, do 
tego. co produkujemy obec- 
nie. 

Jest i druga strona meda- 


lu. Wykorzystujemy stal nie- 
oszczędnie. Każdy tysiąc zło- 








tych wypracowanego w Pol- 
sce dochodu narodowego po- 
chłania oż 14,2 kg stali. Jeś- 
liby tego nie zmienić, to w 
1980 roku_potrzebowalibyśmy 
nie 24, a 27 mln ton. 





Trzeba więc doprowadzić 
do zmniejszenia marnotraw- 
stwa tego cennego surowca. 
Jest to możliwe. Jeśli np. 
przemysł maszynowy otrzymu- 
je — jak to często bywa obe- 
enie — stalowe walce, płyty, 
sztoby, bloki, którym trzeba 
dopiero przez głęboką obrób- 














kę mechaniczną na tokar- 
kach, frezarkach i in. moszy- 
nach nadawać odpowiedni 


kształt, to odpady surowca — 
prościej mówiąc: wióry — są 
nieproporcjonalnie duże. Sza- 
cuje się, że dochodzą do 40 
proc. Jeśliby natomiast zosto- 
sować tzw. ksztaltowniki osz- 
czędnościowe, czyli wyroby 
hutnicze zbliżone kształtem 
do tego, co ma być z nich 
wytoczone lub wystrugane, od- 
pady zmalałyby znacznie. Po- 


dobnie odpowiednio wypro- 
filowane, wysokiej jakości e- 
lementy konstrukcji dla bu- 
downictwa mogłyby się przy- 
czynić do ich „odchudzenia”. 
Byłyby one liejsze, pochła- 
niały mniej stali. 











| w tymi miejscu zaczyna 
się zadanie dla hutnictwa, 
również trudne, jok zwiększe- 
nie wielkości produkcji. Huty 
muszą udoskonalić to, co na- 
zywa się przetwórstwem hut- 
niczym, czyli wyroby  opusz- 
czojące walcownie, prosow- 
nie, kużnie, ciągarnie. Muszą 
produkować więcej rodzajów 
rur, prętów, taśm, blach, w 
tym również blach plostyko- 
wanych, a tokże wyroby wal- 
<owane © _ profilach (czyli 
przekrojach) - dostosowanych 
do potrzeb odpowiednich 
konstrukcji. Oznacza to ko- 
nieczność modernizacji lub 
budowy wydziałów  zajmują- 
cjch się tą produkcją. 
o wtedy możliwe bę- 
dzie zmniejszenie — jk się to 











chłonności dochodu narodo- 
wego, czyli oszczędniejsze go- 
spodarowanie stalą. 


Konieczna będzie równo- 
ś za _ wspólpraca 
1 konstruktorami. 
Często obecnie konstruktor 
mając np. wyliczone, na ja- 
kie obciążenie narażona jest 
konstrukcja, woli, zaprojekto- 
wać ją z naqdotkiem, z ma- 
sywniejszych elementów, jego 
zdaniem wytrzymalszą. Nie 
ma zaufania do jakości wy- 
robów hutniczych, nie wie, 
jakimi możliwościami dyspo- 
nuje hutnictwo. A chodzi o 
to, aby zamawiający w hu- 
tach dokładnie określoli tyl- 
ko, jakim warunkom powinien 
odpowiadać wyrób _ (wytrzy- 
mołość, sprężystość, — itp). 

zoś wybierali odpo- 
wiedni gatunek stali, profil. 
Zgodnie z wymaganiami za- 
mawiojącego i z zasadami 
oszczędnego _gospodarowa- 
nia surowcem. 














Stali i wyrobów hutniczych 
najwyższych gotunków, np. do 
produkcji narzędzi, dla prze- 
mysłu precyzyjnego, dostar- 
czać będą tzw. huty jakościo- 
we. Takg jest np. Huta Wor- 
sowa czy stale modernizo- 
wana w tym kierunku Huta 
Baildon w Katowicach. 

Już za parę lat znikną 
kontrasty w krajobrazie 
naszego hutnictwa. Bę- 
dziemy o nim mówić, że 
należy do najnowocześ- 
niejszych na świecie. A 
mnie — kiedyś przed laty 
pracowałem w stalowni 
— będzie troszkę żal, że 
idqc wieczorem przez 
Chorzów nie mogę so- 
bie, ot tak z ulicy, popa- 
trzeć na spust stali z 
martenów „Kościuszki”. 


JERZY MAJKA 
Zdjęcie: M. Żbikowski 








„€zcigodny, 
wysokoprecyzyjny” 
komputerze... 
e =j 
„Dziękujemy gronu  nauczyciel- Pamiętam natomiast, swoich nau- 
skiemu za...” — tu Mprzemawiająca  czycieli a przynajmniej tych, którzy 


uczennica, oczywiście, najlepsza w 
szkole, wymieniała szereg faktów 
motywujących, za co uczniowie są 
wdzięczni swemu gronu pedagogicz- 
nemu. Taka uroczystość odbywała się 
na ogół dwa razy w roku: na Dzień 
Nauczyciela i na zakończenie roku 
szkolnego. Padały wtedy słowa wiel- 
kie i dostojne, których przynajmniej 
połowa zebranych uczniów nie słu- 
chała, myślami bujając zupełnie 
gdzie indziej. I jeśli obecnie wspo- 
minam okres szkolny, to uczciwie się 
przyznaję, że z owych uroczystości 
nie zostało mi w pamięci nic, poza 
wrażeniem, że było to nudne lub 
śmieszne. 


odznaczali się bardziej nieprzecię- 
tną indywidualnością. 

Naszym wychowawcą był profesor 
łaciny, człowiek wielkiej wiedzy i 
znakomitej znajomości czasów sta- 
rożytnych. Skutek był taki, że 0- 
czywiście, najlepiej znaliśmy łacinę, 
co części uczniów potem się przyda- 
ło, a części — nie. Normalnie. Wspo- 
minam go z wdzięcznością dlatego, 
że mnie oraz grupę moich koleżanek, 
słusznie przewidując, iż wybierzemy 
humanistyczne kierunki studiów, 
zmusił do przeczytania wielu ksią- 
żek dodatkowo z historli kultury i 
cywilizacji ludzkiej, Nauczył nas 
także alfabetu greckiego i jeśli na- 


uka tego języka nie posunęła się 
dalej, to tylko dlatego, że grupa była 
oporna. Miał poza tym wiele czasu i 
sympatii dla klasy i my również 
dla niego, co jednocześnie nie prze- 
szkadzało nam, aby np. wiosną uciec 
z łaciny. 

Drugą postacią, która ilekroć 
wspominam, to muszę się uśmiech- 
nąć, był profesor matematyki. Wszy- 
stko cokolwiek zabawnego napisano 
o matematykach, znalazło pełne od- 
bicie w jego postaci. Był naturalnie 
roztargniony. Powodowało to, że za- 
pominał rozkładu zajęć i zjawiał się 
na lekcji w połowie. Zjawiał się — 
to za mało powiedziane. Wpadał do 
klasy z krawatem na plecach, z wy- 
stającymi spod spodni | sznurecz- 
kami od ciepłych męskich... kaleso. 
nów. Radość nasza nie miała wów- 
czas granic. Raz, że pół lekcji uciek- 
ło. Dwa, że matematyk wykładając 
nigdy nie chodził powoli, ale biegał 
po klasie i stąd owe sznureczki a 
także krawat powiewały za nim jak 





sztandary. Ale jednocześnie ów roz- 
targniony matematyk miał grupę 
uczniów, którą tak znakomicie przy- 
gotował z matematyki, że zajęli 
czołowe lokaty w olimpiadzie. Ułat- 
wiło im to potem studia, 

Pamiętam także innych. A wspo- 
minam ich dlatego, że zainteresował 
mnie artykuł o przyszłościowej wi- 
zji wprowadzania komputerów do 
szkoły. Zamiast nauczycieli. Otóż 
taki komputer wygłosi wszystko, co 
ma nagrane z określonego przedmio- 
tu po czym, postawi szereg pytań 
kontrolnych. Jeśli z odpowiedzi u- 
czniów wyniknie, że materiał jest o- 
panowany, będzie przekazywał je 
dalej. 

Komputery w szkole to tylko jedna 
z form wprowadzania techniki w 
nauczaniu. Magnetofony, telewizory, 
czy radia są w tej chwili urządze- 
niami coraz bardziej powszechnymi. 
Coraz większa liczba szkół dysponu- 
je aparaturą audiowizualną do nau- 
czania języków obcych. 


Wszystkie te urządzenia mają za 
cel lepsze przygotowanie uczniów 
do samodzielnego życia a także 
wpojenie im maksymalnie dużej 
ilości pożytecznej wiedzy. Ja to 
wszystko rozumiem. Mimo to, mam 
wątpliwości czy komputer w pełni 
zastąpi nauczyciela. Bo nauczyciel 
uczy nie tylko przedmiotu, ale także 
wpaja pewne postawy, pewne idea- 
ły. I odbywa się to nie w formie 
pogadanek, ale przy okazji rozwią- 
zywania różnych spraw, np. kon- 
fliktowych. Tych pytań można sta- 
wiać wiele. Komu płatać figle? Ko- 
mu przynosić kwiaty na Dzień Na- 
uczyciela? (o ile taki będzie), czy 
na koniec roku? Jak zwracać 
na tych uroczystościach: „Czcigodny 
wysokoprecyzyjny komputerze...” 
Ale żarty na bok, pytań serio jest 
również wiele. Ponieważ jednak 
wprowadzenie komputerów do szkół 
iest rzeczą niezwykle kosztowną, 
więc może za wcześnie się martwię? 

BOŻENA ZWOLIŃSKA 
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Nasi wysłannicy — Anna Cheńska i Kajetan Adamowski odwiedzili Milanówek 
Pda int hecho Aktjka trze śldkoarzzzdc e iska poki er uaKZAŚ 


| ZASTĘP 


ALERT 


„WŁÓCZĘGÓW” 


WYKONAŁ ZADANIA 


"DOKOŃCZENIE ZE STR.1 ZE STR. 1 





Zastęp „Włóczęgów" ze Szczepu 
Harcerskiego nr 5, działającego przy 


Szkole Podstawowej nr 3 w Mila- 
nówku, jako jeden z pierwszych z: 
meldował się na starcie. 





Pierwsza przeszkoda — to popu- 
larne pompki. Uff, to wcale nie ta- 
kie łatwe. Po trzydziestu — „wy. 


pompowany” Zbyszek pada 
wę. Teraz zaczyna Paweł, i 
nieźle, Potem Piotr, Jarek i cała 
reszta. Trzeba , po pię- 
tach depczą im następni zawodnicy 








Drugi punkt — to bieg wahadio- 
wy, przenoszenie woreczków z pias- 
kiem 'z miejsca na miejsce. 
kończeni tej konkurent 
mają trochę niepewne min; 
go kręcenia sić 
stać przysłowioweeo ,, 
tylko ostatnia prz 
w. dal. 













„kota”. 
koda 





W końcu zziajani i zmachani do- 
biegają wszyscy do mety. Tu l 
ba wpisać do kart olimpijskich uzy- 
skane wyniki. A potem w drogę. 
na zwiad. 








Czy pan uprawia 
sport? 


Pierwszą wizytę złożyli w Komen- 
dzie Milicji Obywatelskiej. Ppor. 
Franciszek Furs miał trochę niepew- 
ną minę, nie bardzo wiedział o co 
chodzi. Kiedy jednak Jarek, zastępo- 
wy „Włóczęgów”, wyjaśnił powód 
ich wizyty — ucieszył się. 


— Jestem entuzjastą sportu. Kie- 
dyś jeszcze w szkole oficerskiej b; 
lem wieloboistą. startowałem w licz- 











nych zawodach. Teraz, niestety, nie 
mam czasu i właściwie jedyną gim. 
nastyką. jaką regularnie uprawiam 
są poranne biegi do tramwaju. 


Porucznik mówił 


jeszcze o tym. 





co można by było zrobić w Milanów- 
ku, bo przecież są i korty tenisowe, 
i basen, i na pewno wielu chętnych. 

Następnym rozmówcą był dyrek- 
tor szkoły, pan Golański. Znany jest 
on przez ' wszystkich mieszkańców 
Milanówka jako zagorzały kibic te- 












tępców Fibaka. 

zwiadu nie obeszło się, o- 
czywiście, bez przygód. „Włóczędzy” 
zabrali ze sobą magnetofon. Reakcja 
niektórych ludzi na widok mikroto- 
nu była zabawna. 


— Jeden pan — opowiada 


śmiechem Paweł — powiedział. 
w ogóle nie bedzie z nami rozm: 





wiał, jeśli nie schowamy tego mi.. 
krofonu. 'Zamaskowaliśmy go więc 
w rękawie. Niestety, nasz rozmówca 
okazał się od nas sprytniejszy. Ter 
wszystko, co nagi my musimy po- 
rządnie opracować, bo trzeba będzie 
zdać sprawozdanie. 


Przyrzeczenie 
harcerskie 


Pod. pomnikiem poświęconym bx 
haterom II wojny światowej od ra 
na gromadził się tlum gapiów 
— Nie wie pani, co tu się 
ło? Słyszałam, że to 

— A bo to wiadomo. Wczoraj do 
mojego męża jakieś harcerzyki na 
ulicy podchodzą i o spott pytają. A 
co on tam, stary, wie. Nie, tyle że 
piłka jest okrągła 

Koło godziny 10 plac przed por 
nikiem zmienił się nie do poznani 
Zapalone znicze, umundurowani hi 























cerze: w równych szeregach, słychać 
dźwiek werbli. 
Paweł i Stasiek, dwaj „Włóczędzy” 








od rana mają tremę. Dzisiaj, właś- 
nie tutaj będą składać uroczyste 
przyrzeczenie harcerskie. Znają 


tekst, ale cały czas zdaje im się, że 
zapomną. Wywołują ich nazwiska. 
2 niepewnymi minami zbliżają sis; 


do sztandaru. Za chwilę na mun- 
durkach widnieją harcerskie krzyże. 


Na kortach 


Wszyscy od dawna wiedzieli. że 
teren kortów tenisowych jest za- 
puszczony. Chetnych do gry było 
wielu. ale jak lu trenować na takim 









ZW „lale 


boisku? Byli tacy. którzy 
rzeba by to uprzątnąć 
się zwykle kończyło. I 


terenie kortów 





mówili 
ale na tym 









zaroiło 





od 








harcerzy wszystkim - mieszkańcom 
uż dech zaparło: „No nareszcie. ktoś 
się za to wziął 

Jarek Piotr, Robert i Stasiek mo- 


cują się ze starą. zmutszałą lawi 
którą trzeba szybko wykopać. Obok 
na stercie leżą jaż trzy tak 








— Paweł! ciągnij z tamtej strony! 
O. teraz dobrze, mocniej — wydaje 
komendy zastępowy. Zbyszek poxl- 
kop trochę z tamtej strony, Eeeji 
vaz! Eeejj raz! 





Spieszą się, bo niewiele czasu za- 
stało do festynu olimpijskiego. 


I nie żałowali tego pospiechu. Bo 
na festynie była i grochów 
prawdziwej kuchni polowej, | 
stępy zespołów harcerskich, i 
aż różnych smakołyków i w 
nych atrakcji. Zabawa na sta dwa: 




















Zajęcia techniczne 


REA NADAŁO 


rawę zajęć 
Ssdmaieznydn kc w skie) 


szkole nie spełniają swojej roli. 
Nie wiem po co właściwie są Ie 
lekcje, bo niczego się na nich 
nie nauczyliśmy. Teraz np. wy- 
konujemy napisy | pismem 
technicznym. a ponieważ nikt 
z nas nie umie tego zro- 
bić, więc korzystamy ZE: 
„gotowy 
yalikmy leż lsmem technicznym 
łokumentację do innych przed. 
miskiw tezaóh była zespołowa. 
więc mimo iż, moja wypadła 
bardzo dobrze, lo „dzięki” kole. 
gom cała grupa dostała 3-:, Nam, 
dziewczętom bardziej przydałaby 
się nauka szycia, czy  szydel- 
kowania. Ciekawa jestem. co si- 
dzą o lekcjach zajęć technicznych 
koleżanki i "koledzy _z, innych 
szkól, Może MK si Ońe 
ciekawsze? 
Malgorzalu 2 Radomia 


Smutna zabawa 


Dwa miesiące temu pozoułem 
Basię. Początkowa: traktowniem 
ją jak koleżankę, lecz po 
pownym czasie. zrozumiałem, że 
jestem zakochany | jak sądziiem 
2 wzlemnościa,. Niczopomniane 
i piękne były razem z nią, spę- 
dzone chwilo. Aż nadszedł dzień. 
w_którym okazało się, że Basia 
Uraktowata to wszysika jak przy. 
godę i tlko bawiła się zi, mr: 

utnu fo zabawa, gdy nikt nie 
śmicje się po. jej zakończeniu. 
Czy można. pe bawić się 








kosztem innej osoby i niszczyć 
cudze uczucie! 
„Kolejnrz” 


Moja historiu jest podobna do 
lej, którą poruszyło „zmartwioni 
Magdalena” w 53 n-rze „SM* 
Spodobała mi się pewna dziew 
czyna i bardzo chciałem ju poź: 
nać. Czulem, że i ju się jej podo- 
bam. ba czesto 











Zdet 
więc któregoś 
do niej na ławi 








mówić. po czym 
uśmiechem chcialem: się „przód. 
Onu jednak. dała mi 
więc odszedłem. bo 
nie chelałem być natretny. Teraz. 
nadal spotykam ją na ulicy. wy- 
mieniamy. spojrzenia. lecz ŁY Już 
nie mam odwagi podej: 
tej dziewczyny. 

Śadriej AN Zatawć 


Nieatrakcyjne zbiórki 


Od paru miesięcy pełnić 
funkcję zastępowej. Nasze zł 
ki są jednak nudne i nieciekawe. 
Niebawem czeka nas dwudniowa 
wycieczka. Nie wiem jednak. 
jak ja zorzanizować. Zależy, mi. 
aby była ona atrakcyjna i udu 
na, Ponieważ nie. mam „Ra, nia 
pomysłów. proszę iwiadczo- 
nych zastępowych, uby przysła- 
li mi propozycje gier, konkur- 
sów i zabaw, które moglibyśmy 
wykorzystać w terenie. 
Halina Jurczak 















zauę 


Każdy chet mieć jak najlepsze 
stopnie 1 fe -zeżezółnie teraz. gdy 
zbliża. sio konie roku szkolnego. 
Dlatego wszyscy uczniowie zwr: 
«ają baczny uwagę nit sposób sta- 
wiania stopni przez nauczycieli 
Nie zawsze zgadzamy sie z ich 
ocenami. Jeden uczeń pożyczył 
koledze zeszył z zajęć praktycz. 
nych. Na lekcji okazało się. że 
niesolidny chłopak zapomniał 
przynieść zeszytu swojego i kolo- 
gi. Pani wstawiła dwie dwójc — 
jednemu i drugiemu! To prze- 
cież niesprawiedliwe. 

Chłopcy z klasy VIII a 
Od redakcji: Nam też się wydaje. 
że pani mogła być mniej surowa 
i przyjąć. że za e zeszy- 
BST go w zat 
spornych sytuacjach, samorząd 
klasy Jesi pe te. żeby orzekaij. 
wać wychowawcy opinie swoich 
kolegów. Może i wy spróbujecie 
porozmawiać a tej sprawie 7 wy- 
chawawcą. 





Tak żyją Indianie w rezerwatach. Zdjęcie wykonano w 1975 r. 


Przex długie dziesiątki lat świat czytał książki o Indianach, 





oglądał o nich filmy, traktując ich jednocześnie jak rasę, która 


wymarła. 


Głęboka cisza otoczyła Indian 


żyjących w Stanach 


Zjednoczonych. W tej ciszy działo się wiele: geolodzy odkrywa- 





li nowe złoża minerałów, rozrastał się przemysł, budowano no- 


we miasta, autostrady, 


linie kolejowe i wysokiego napięcia. 


Kiedy tylko okazywało się, że na drodze tych poczynań znalazł 
się rexerwat indiański, rrqd w Waszyngtonie wydawał nowe za- 
riqdzenie czy dekret uszczuplający tereny rezerwatu. 


RZED kilku laty, Indianie 

jakby obudzili się ze stulet- 

niego prawie snu. Aby broni 
swych praw powołali różne organi. 
zacje.  Najważć 
„Ruch na Rzecz Indian Amerykań- 
Skieh”, „Krajowy Kongres Indian 
St. Zjednoczonych” i „Stowarzysze- 
nie do spraw Indian Amerykań- 
skich”. Ich próby nawiązania dialo- 
gu z rządem nie dały jednak żad. 
nych rezultatów. Zaczęły się mnożyć 
demonstracje i zajścia, często pro- 
wokowane przez białych. Również 
zaplanowany, jako pokojowa de- 
monstracja marsz do Waszyngtonu 
dwu tysięcy Indian w okresie wy- 
borów prezydent w listopadzie 
1972 r. nazwany „Szlakiem Żłama- 
nych Traktatów”, przekształcił się w 
burzliwe zajścia. Jednak uwagę-ca- 
łego świata zwróciło dopiero zaję- 
cie przex dwustu uzbrojonych In- 








Na rys. 1 przedstawiono rower, wy- 
posałony we wszystkie niezbędne z 
punktu widzenia przepisów ruchu dro- 
gowego akcesoria, oznaczone cytrami 
od 1 do 5. Podpis pod rysunkiem jest 
następujący: A — hamulec: B — światło 
białe; © - dzwonek; D — szkiełko od- 
blaskowe; E — światło czerwone. 


Podporządkuj literze alfabetu odpo- 


dian z plemienia Siuksów 27 lutego 

1973 r. miasteczka Wounded Knee 

leżącego na terenie rezerwatu Pine 
idge w stanie Południowa Dakota. 
wkroczyli znów na w: 

" — donosiły agencje 


Oblężenie Indian trwało 71 dni 
zakończyło się krwawymi ofiarami 
klęską Siuksów. Później 
8-miesięcznego procesu, cała postę- 
powa Ameryka opowiedziała się po 
stronie oskarżonych. Marlon Brando 
na znok solidarności z Indianami, 
odmówił przyjęcia najwyższej na- 
grody filmowej — Oscara. Protesto- 
wały Jane Fonda i Angela Davis, 
tysiące znanych i popularnych w 
Ameryce ludzi. Powstańcy z Woun- 
ded Knee zostali uniewinnieni! Po 
rar pierwszy w historii St. Zjedno- 


wiadającą jej cyfrę i wpisz ją do ku- 
ponu konkursowego obok wpisanych 
już liter. 





Na skrzyżowaniu spotkały się dwa 
rowery oznaczone literami A, B. W ja- 
kiej kolejności mogą przejechać przez 
to skrzyżowanie? Właściwą kolejność 
oanacz cyframi 1, 2 i wpisz do kuponu 


- IDT 


% 








JESZCZE ŻYJĄ 
LECZ PIEŚNI ICH CICHNĄ... 


<zonych wymiar sprawiedliwości, 
pnyznał rację Indianom. Podobnych 
aktów rozpaczy indiańskiej było 
więcej. Dlaczego Indianie próbują 
wracać na „wojenną ścieżkę"? | 
dlaczego właśnie w Wounded Knee, 
czyli Zronionym Kolanie? 


INDIANIE 
W REZERWATACH, 
BIZONY W OGRODACH 
ZOOLOGICZNYCH 


tudnia 1890 r., kawalerzyści 
gen. Cartera wymordowali 200 ln- 
ian, w tym również kobiety i dzie- 
ci. Zginął wtedy ostatni wódz wal- 
czących Siuksów, słynny Wielka Sto- 
pa. Był to ostatni akt „wojen in- 
diańskich", toczących się od ch 
rozpoczęcia kolonizacji Ameryki 
przez białych przybyszów x Eu- 
ropy, a stało się to właśnie w 
Wounded Knee! Jeden z oficerów 
uczestniczących w tych wojnach, tak 
napisał w _ swych wspomnieniach: 
je prowadzą wojnę rozpaczy. 
ly — podboju i przemocy”. 

Gdy „blade twarze" przybyły do 
Ameryki Północnej, -a liczy się to od 
przybicia do brzegów tego konty- 
nentu statku „Mayflower" w dniu 
16 września 1620 r., terytorium dzi- 
siejszych St. Zjednoczonych  za- 
mieszkiwoło, według bardzo zoniżo- 
nych obliczeń . 1.150.000 Indian. W 
roku 1900 żyło już tylko około 
220.000, obecnie jest ich ponad 
700.000. 

Białym dążącym na Zachód zwa- 
ny Far West lub Frontierland, a 
najczęściej u nas Dziki Zachód, sta- 
wali na drodze Indianie. Zachód to 
było bogactwo: wspaniała ziemia, 
ałoto, skóry, zwierzęta. Trzeba więc 
było usunąć Indian. Przemówiły „og- 
niste kije”. Stosowano takie pod- 
stęp, prowokację, przekupstwo, wy- 
korzystywano dla własnych celów 
istniejące od wieków walki między- 
plemienne. 

Dlugo by jeszcze zapewne trwal. 
opór Indian, gdyby nie odebrano 
im podstawy ich bytu — bizonów. 
Bizon dla Indianina był. wszystkim: 
dawał mu mięso czyli żywność, sk 
rę służącą jako odzież i materiał 
na budowę domu zwanego wigwa- 
mem lub tipi oraz ścięgna i kości 


konkursowego obok wpisanych już o- 
znaczeń rowerów. (Rys. 2). 





Przyporządkuj poszczególnym znakom 
drogowym oznaczonym literami A, B, C. 
D, E, F - odpowiadające im określenia 
słowne, które oznaczone są cyframi od 
1 do 6. Prawidłowe określenie wpisz w 
postaci cyfry do kuponu konkursowego 
obok oznaczonych za pomocą liter 
znaków drogowych. 


1 - Przejozd kolejowy bez zapór: 
2 - Daieci; 3 — Przejazd kolejowy z 
zaporami (półzaporami); 4 — Skrzyżo- 
wanie dróg; 5 — Rowerzyści; 6 — Ślis- 
ka jezdnia (Rys. 3) 


(ce /wt 
B c 


x 
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do wyrobu wielu przedmiotów co- 
dziennego użytku. Gdy biały czło- 
wiek przybył na prerie, żyły tam 
jeszce ogromne stada bizonów. 
Indianie przy pomocy swojej pry- 
mitywnej broni — luków, noży i 
oszciepów — mogli upolować za- 
ledwie tyle, ile potrzeba im było 
do życia. Biali, którym zależało 
przede wszystkim no skórach, za- 
słali prerie tysiącami ton gnijącego 
mięsa. Szybkostrzelne „winchestery” 
wybiły doszczętnie te wspaniałe 
zwierzęta. Uważa się, że było to 
jednocześnie polowanie na Indian. 
Dowodem sq min. zanotowane 
przez historię słowa jednego z ów- 
czesnych generałów armii St. Zjed- 
noczonych: „leśli chcemy skończyć 
1 ladianami, to musimy skończyć x 
ich stadami bironów". Tak też się 
stało. 

Dziś Indianie w większości żyją 
w rezerwatach, a bizony w ogro- 
dach zoologicznych, lub takie w 
rezerwatach. Jest to skutek celowej 
działalności tak romantycznie przed- 
stawionego w wielu książkach i fil- 
mach, „bohaterskiego”, okrutnego 
białego "człowieka. Układ o rezer- 
watach został podpisany około sło 
lat temu. Był to dokument już w 
założeniach krzywdzący Indian, bo- 
wiem narzucono w nim plemionom 
zupełnie inne tereny niż te, na któ- 
tych żyli dotychczas. Przesiedlono 
ich z żyznych rejonów w pustynie, 
z terenów nizinnych o łagodnym 
klimacie w góry, gdzie życie dla 
nieprzystosowanych było i jest ciąg- 
łą udręką. Większość Indian żyj 
obecnie w pięciu stanach: Okłaht 
ma, Arizona, Kalifornia, Nowy M: 
syk i Północna Karolina. Przeby- 
wają:w 290 rezerwatach. Najważ 
niejszymi plemionami, których jest 
w Śt. Zjednoczonych około 300, są 
Navajos (ponad 1/4 ogółu Indian) 
oraz Siuksowie, Apocze i Irokezi. 


PIERWSI — OSTATNIMI 


Jeśli mówi się o nierówności ra- 
sowej w USA, to ma się na myśli 
przede wszystkim czarnych obywa- 
teli tego kraju. Ale w jeszcze więk- 
szym stopniu poniiani są 
mieszkańcy terytorium dzi 
St Zjednoczonych — Indianie. To 


Rower — podobnie jak motocyki lub 
samochód zaliczany jest do grupy po- 
jazdów drogowych. Każdy rowenysta 
jest więc użytkownikiem drogi i obo- 
Uląqtuje go prawidłowe, zgodne z prze- 
pisami i bezpieczne zachowanie się w 
czasie jazdy. 








Do grupy rowerów należą również 
motorowery napędzane silnikiem spali- 
nowym o pojemności nie. pntekraczają- 
cej 50 cm sześc. rozwijające szybkość 
do 40 km/godz. 


Posiadając karę rowerową moina 
samodzielnie jeżdzić rowerem po jezdni 
— bez prawa przewożenia osób lub la- 
dunków — od lat 10. Motorowerem na- 
tomiast, również bex prawa przewoie- 
nia osób lub ładunków — dopiero od 
lat 13. 


Go /Z4 /MB 
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oni są ostatnimi w strukture ame- 
rykańskiego społeczeństwa. W sto- 
nach południowych znanych i dziś 

zcze z rasizmu, Indianin znojdu- 
je się na ostatnim miejscu w cwo- 
istej „klasyfika i rosowei 
ludzi. Sytuacja ludności indiańskiej 
w całym kraju jest tragiczna: pry- 
mitywna uprawa ziemi: ogromne, 
stale rosnące bezrobocie — co dru- 
gi Indianin jest bez pracy; wyso- 
ka śmiertelność — 30 zgonów no 
1000 mieszkańców rocznie, długość 
życia wynosząca przeciętnie 47 lot 
przy średniej krajowi ponad 70! 
60 proc. dzieci indiańskich, rezyg- 
nuje z nauki przed ukończeniem 
stkoły pierwszego stopnia. 


Nad mieszkańcami rezerwatów 
sprawuje opiekę Biuro do spraw 
Indian. Kieruje się ono w swej dzia- 
łolności wielu aktami prawnymi. Ist. 
nieje do chwili obecnej ponad 
2.000 rozporządzeń, 5.000 dekretów, 
2.000 federalnych przepisów praw- 
nych i 5,000 zaleceń Departamentu 
Sprawiedliwości, wyjaśniających, jak 
w praktyce stosować obyczajowe 
prawo Indian. To wszystko jest t 
ko uzupełnieniem do 389 traktatów, 
zawartych niegdyś przez rząd St. 
Zjednoczonych z wodzami plemion 
indiańskich. Większość z tych tysię- 
cy dokumentów stworzono tylko w 
jednym celu: by w mniejszym, czy 
większym stopniu ograniczyć, zmie- 
nić lub interpretować na _nieko- 
rzyść Indian owe zowarte przed lo- 
ty traktaty. 


Wszystkie istniejące w USA pro- 
gramy pomocy dla Indian, nawet 
te najbardziej postępowe, 1awsze 
dążyły I dqią w swych założeniach 
do włączenia Indian w nurt życia 
spolecznego ber prawa do 1acho- 
wania odrębności, czyli opowiadały 
się za ideq asymilacji. | właśni 
przed tym Indianie bronią się ze 
wszystkich sil, wiedząc, ie jest to 
ich ostateczna zaglada. Pragną za- 
chować swe tradycje, historię — być 
narodami indiańskimi. Indianie jest- 


je słychać. 
JERZY, KOWALKOWSKI 





Wzór kuponu konkursowego 
dla 1 zestawu pytań 
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W najstarszym kolektorze w Łodzi, znajduje się pomnik poś 
jektantowi Łódzkich Wodociągów | Kanaliz: 
H. Lindley projektował również kanalizacje | wodociągi war- 





ÓDŻ jest chyba jedynym 
miastem w świecie, posia- 

dającym pomnik w miej- 
scu tak nierwyklym, jakim jest 
kanaliracyjny kolektor. Pomnik 
ów stanowi tablica z płaskorzeż 
bq popiersia angielskiego 
niera W. H. LINDLEYA — czło- 












wieka, który w latach 1902-1909 
zaprojektował dla Łodzi system 
wodociągowy i kanalizacyjny 1 
oczysczalnią ścieków  włączni 


Niestety, ówcześni ojcowie 
miasta, mimo iż fundusze na ten 
cel były, nie kwapili sią jednak 
x budową sieci — ani kanalix 
cyinej, ani wodociągowej. Tym- 
crasem przemysłowe miasto roz- 
rastało się, ścieki odprowadu 
no do strumieni, zatruwano nii 
wodę gruntową, która x kolei 
przesiąkala do studni. W dzielni: 
each robotniczych Łodzi tyfus 
zatrucia stanowiły codzienne 
wisko. W początkach lat dw 
dziestych naszego stulecia, Łódź 
była jedynym w Europie ponad 
pólmilionowym miastem nie po- 
dającym wodociągów i konali- 
zacjil 


Projekt W. H. Lindleya rozpa- 
trona dopiero po uzyskani 
przet Polskę niepodleglości i w 
1925 roku rozpoczęto budowę 
pierwstego _ kolektora. lak 
wielką wagę przywiązywano do 


ie ułyłe do niej klinkierowych 
cegieł, a każda z nich byla spra- 
wdrana i moczona w  specji 
nych kadziach z wodą, co miało 
uchronić ją przed nasiąkaniem 
w kanalach. Kolektor ten  prze- 
trwal do dziś nie wymagając 
moniul | na jego to prawej ścia- 
nie łodzianie wmurowali tablicę 
x popiersiem inżyniera. Przed 
wrzeiniem 1939 roku Łódź licząca 
wówczas okolo 800 tysięcy mie- 
sikońców posiadola 105,5 km 
kanałów. Nie  posiadola_nato- 
miast sieci wodociągowej! 


Obecnie ped Łodzią ciągnie 
się sieć kanalizacyjna i wodo- 
<iągewa liciąca ponad 2000 
lometrów! I cola ta sieć byla 
jęx bodewana wędłua. planów 

| H. Lindleya, który w sposób 
genielny —przewidzioł rozwój 
wielkiego już wówczas miasto, 
ujęcie wody, konoły, kolektory 
oraz tek zwane „k 
jektując te wan 
























































Oczywiście, żeby cały ten sy- 
stem mógl sprawnie funkcjon: 











linie — doskenale znający 
pedziemia, są niejednokrolni 
iwiadkami niewiarygodnych wi 
danzeń. 


Każdy, komu na przykład wpa- 
dnie jakii drobiarg do zlewu, 
jest przekonany, ie stracil go 
nieedwolalnie. ' Tymczasem pe- 
wnego raru w Łodzi dokonane 
napadu na kasę jednej 1 insty- 
tucji, zabierając dużą liczbę 
banknotów  tysiączłotowych. Zlo- 














ięcony pro- 
Warto dodać, że tenże 


dziej wkrótce 
się w jednej z 
zakrapianym obiadem, 
dząc, ie pieniądze byly znaczo- 
ne. Oprzytomniał, kiedy zoba- 
czyl funkcjonariuszy MO. | Sko- 
czyl do ul wszystkie ty- 
jące, które mial przy 


potem 

















spłukał do kanalizacji. Na jego 
nieszczęście jeden banknot przy 
kleil się do muszli, stojąc sią 
dowodem winy. Tymczasem po- 

jce przepłynęły pod 
calym miastem i rmaly si 








tety, byly to nowe, 
puszczone w tysiące 
pracownicy, nie znając ich, zni 
szczyli banknoty wraz 2 innymi 
nieczystościami. 

ted kilku laty do biura Miej- 
skich Wodociągów i Kanalizacj 


przybiegła urozpaczona para. 
Kupili wlaśni 




















cze raz obejrzeć. 
padł z rąk, przetoczył się pri 
chodnik i znikł w studzience ka- 

a anola:l go 








Oprócz stale czynnych przewo- 
dów kanalizacyjnych pod kaidym 
miastem znajdują się tak zwane 


„burzowce” - kanały, którymi 
spływa woda w czasie silnych 
desiczów cry odwiliy. Czasem 


bywa tak, ie w burzowcu znajdu- 
je się. drugi kanal, tak jak 
pny jednej z ulic w łodzi. 
Wejicia do owego burzowca za- 
bezpiecza potężna krata, którą 
ledwo unosi trzech silnych męt- 
czyin. 


W pierwszych dniach marca 
we wczesnych godzinach przed- 











Wejście do, 
„AWiardą' 











arszego kolektora, ze względu na podobieństwo nazw! 
Schodzą właśnie w dół pan_Stanisiaw Kołodziejczak 
lata pracy w tym. prześciębiorytwie) 1 pan Zygmum Ochota ( 
€y). 


południowych trzech _ młodych 
ludzi podważylo kratę i przedo- 
stało się do owego burzowca 1 
xamiarem zorganizowania sol 
alkoholowej libacji. Dwaj pi 
i nie dostrzegli drugiego ka- 
nagle znależli się w 
rwqcym potoku. Porwani pizer 
nurt znikli w ciemnościach, trze- 
















Na nogi postawiono pracow- 
ników kanalizacji i funkcjonariu- 
szy MO. Wezwano karetki reani- 
macyjne.  Przesukiwano kana- 
ly. Około południe, tuż przed 
oczyszczalnią, usłyszono wzywa- 
nie o pomoc. Nieprzytomny ze 
strachu, a pewnie, i 1 nadmiaru 

i i, amator pod- 
ziemnych libacji sprawial wra- 
ienie czlowieka nienormalnego. 
Przeplynął bądź co bądź kona- 
lami ponad cztery kilometry. 
Drugiego, który wydostał się 
o wlasnych silach, odnaleziono 
w domu, już wykąpaneg: 
branego. Ale obaj odpowiadać 
będą za swój wybryk przed ko- 
legium. 

llekroć pracownicy mają przy- 
stąpić do robót 
kierownictwo przedsi 
obowiązkowo zawiadamia o tym 
fakcie wszystkie zaklady pracy. 
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W tym dniu bowiem nie wolno 
spuszczać de kanałów żadnych 
środków szkodliwych dla zdro- 
wia. W tamtym fatalnym dniu 31 
stycznia 1957 roku, również do- 
palnione tego obowiąrku. Na 
ulicy była awaria. Trzech 
pracowników zeszło do  ka- 
nmałów, chcąc przygotować na- 
rędzia dla pozostałych  siedem- 
nastu. Kiedy jeden z nich rapa- 
lał karbidówkę nastąpił wybuch. 


'W późniejszym dochodzeniu 
okazalo się, że w jednym z 1 


kladów pękla butla z gazem 
zawartóść jej wlano do zlewu. 






Wlaśnie ze względu na _nie- 
zwykle trudne warun i 
fakt, że nigdy nie wi 
przyniesie brudny strumień, na 
ciągłe narażanie zdrowia i  ży- 
cia, od maja 1972 roku pracę w 
Przedsiębiorstwach _ Kanalizacyj 
nych zrównano w prawach 1 pra- 
cą górników. 














A wracając do pomnika. 
dy W. H. Lindlepowi mówiono, 
ie zasłużył sobie na pomnik, 
starszy pan odpowiedzial iarto- 
bliwie, że jeżeli jui, to chcialby 
mieć takowy w największym sa- 
projektowanym prze: siebie ko- 
lektorze. | tak też się stało! 


WIESŁAWA MROCZEK 
Zdjęcia: Marek Srymoński 








LATAJĄCY 
jaszczur — gigant 
sprzed 
60 min lat 


YŁ on silniejszy od wielu wspólcze+ 
Boe mu lądowych dinozaurów. Ale 

co ciekawsze, jaszczur ten zdolny 
byl do przelotów nad wysokimi górani. 
należał więc do największych w dziejach 
ziemi latających zwierząt.  Skomieniole 
szczątki kostne tego „przedpotopowego” 
potwora, skrzydlatego gada zwanego pte- 
tozaurem — znaleziono niedowno w stanie 
Teksos (USA). Po zrekonstruowaniu szkie- 
letu okazało się, że rozpiętość skrzydeł 
płerozauro wynosiła 15, a mogla docho- 
dzić nawet do 21 metrów! Dla porówna- 
nio: samolot odrzutowy Mc Donnel Doug- 
los f-15A jest nieco mniejszy, bo rozpię- 
ość jego skrzydeł nie przekraczo 15 mct- 
rów. Klasyczne samoloty bojowe też są 
mniejsze. 








Latojący joszczu żył 60 mln lat temu 
Specjaliści uważają, że nie mógl on, ma- 
jac tak wielkie skrzydło, wzbijać się w 
powietrze z płaskiego terenu. Przypuszcza 
się, że pierozaur startował do lotu z ur- 
wisk skalnych lub wzgórz podobnie jak 
szybowiec. Jednakie geologowie, badoją- 
cy miejsce znoleziska twierdzą, że w epo. 
ce, istnienia owych jaszczurów nie bylo 
tom ani większych wzgórz, ani urwisk. Dla- 
tego uczeni przypuszczają, że w pewnych 
przypadkach, gad ten oczekiwał na po- 
myślny wiatr, aby dopiero wówczas ener- 
gicznie zatrzepotać skrzydłami i wznieść 








się do lotu. Podobnie szykują się do lotu 
jeszcze dziś np. albotrosy. 


Nie wiadomo również czym żywiły, sie 
te latające olbrzymy, Uważa się, że pokar- 
mem ich były głównie ryby. Ale i temu, 
w przypadku pterozaura-gigonta, zoprze- 
czają twierdzenia geologów, że w tych 
okolicach 60 mln lat temu nie było obfilu 
jących w ryby zbiorników wodnych. Po 
wstała więc nowa hipoteza, że jaszczur 
mógl żywić się padlina. ole niestety, no 

j poparcie brak na razie dowodów. Tok 
więc, poza zewnętrznymi cechami ptero- 
zaufa osłaniaja same zagadki. Być może 
zostaną one rozwiązone w przyszłości, jo: 
ko ie badania wykopaliskowe w Teksosia 
nadal trwaja. (b) 
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U góry sylwetka amerykańskiego samo- 
lotu myśliwskiego f-15, poniżej — piero- 
zaur. Miol on podobno dlugą, cienką 
szyję, na której osadzona była glowa 1 
równie wydłużonymi berzębnymi szczękami. 

















dla tych z Was, które dopyty- 

waly się o „coś lepszego" z 0- 
kazji pożegnalnej zabawy na zakoń- 
czenie roku szkolnego, wiosenno-le- 
śnlej prywatki itp. 


T © JEST kolejna propozycja 


Podstawą tej propozycji jest de- 
seń materiału. Kwiatki, dużo kwia- 
tków, ale mie jest to tzw. łączka. 
„Łączka”, to byly drobniutkie kwli 
iki rzucone na jakieś tło, na 0; 
na ciemne tło, tak żeby kwiatki z 
tlem kontrastowały. Tutaj chodzi o 
masę drobnych kwiatków bez... tla. 
Po prostu jest ich tak dużo, wcho- 
dzą jedne na drugie, że ta wyima- 
ginowane tlo całkowicie zakrywają. 
Są one w różnych kolerach, w róż- 
mych kształtach, ale nie kontrastu- 
ją ze sobą. Jak się przymruży oczy 
i spojrzy na ten deseń, to wszystko 
wygląda takie mdle i  szarawe. 
I na tym polega ten styl — taki sza- 
lenie spokojny, taki bardzo... retro. 
Spytajcie się swoich babć — w swej 
młodości chodziły właśnie w st 
kienkach z takich materiałów. P. 
lem moda zmieniła się i mdłym 
kwiatkom pozostały wierne jedynie 
starsze, stateczne panie. A teraż pa- 
jawiają się one w modzie ich wnu- 
czek. 








Może być z lakiego materiału blu- 
zka, może być spódnica, ale najbar- 
dziej stylowa jest sukienka. Jestem 
zdania, że ponieważ deseń jest spo- 
kojny, fason sukienki również nie 
powinien być zbyt wymyślny — 
bez żadnych ozdóbek, lamówek, fal- 
banek, koronek. W sumie da lo c- 
fekt takiej spokojnej, statecznej e- 
legancji. 





Nie wszyscy te lubią, ale rzecz 
jest w sumie zabawna — to w k 
cu przecież też rodzaj „przebieran- 
ki" — i wygląda wdzięcznie. W-każ- 
dym razie, myślę, zastanowić się 
warto. Tymbardziej, że takich wy 
twornych, spokojnych kwiatków 
jest w sklepach z materiałami du- 
żo. 





Zycze udanych zabaw! 
RIUSZKA 
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r 
my Klub śmiałych — Wiado- 
mości do klosera — Wiosenny 
kurs donickowy — Wisyto w 
Fabryce Rowerów — Film anl- 
memeny — Film" tebularny. 


Pr. I. 


aaróaki " 
norzewskiej, piosenki 
Grechuty. 


ŚRODA 
Pr. Il. 
17.00 Szkoła 


Technicznej. 
13.23 „Kożdy na boisko" — 

Final "rozgrywek. rniejowych 
sikól podstawowych w gi 
sportowych | sztafetach. 





chlopaka "+ trudnym 
[em — "jak odrobić dułe 
ieglolki w. nauce. 
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17,00 SOBOTA MŁODYCH: — 
„Śpiewaj : nami" — Spełko- 
Nie x zespolem muzycznym 1 
Liceum Ogólnoksstolcącego x 
Mrozów, ze znanym tekkkie- 


Wynalazców — _ riem Markiem Dutkiewiczem i 
Spotkanie 1 lourestami Olim- 
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PONIEDZIAŁEK CZWARTEK Mlodych Milośników Muzyki). 

11.00-11.25 Pr. |. „Muryko Pa- 

17.00 EKRAN Z BRATKIEM: — na Moniuszki" — 'sluch. Wan- 

Akcje „Złota leń" [i PORZE zojącć 

si imatptucje | pomoga ś 1 „Zeglan" 

każe ńznnwi MężadR0 0 RNA 
jek magazynują potywienić uKarino'” — ode. 2. skiego. 
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S-ka' druki 


— komputer poligrat — aby 
książka tyla dlużej — „O I 
łowcy, kóry mial mdżęici” 
FEI i” SŁONCE 
; — Pygoda za. przygi 
(bojerem przez Atrykę). 


ŚRODA 
IV. „Gielda 
ZAWSZE O 


„Dembowski” 
haterowie 





13.00-13.43 Pe. Il. „Czeremyiz, ZAWSZE O 
brat bohatera'" — cz. Il. sluch. 


wg opow. Lwa Kamila. 
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11.00-11.30 Pr. IV. 
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polski dla kl II lie. 
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SOBOTA 
II. „FIM — zno- 








odpowiemy 
który mial: szczęlcie' 











ode. 7. 
PIĄTEK 
00-20 Pi. IL. „Nani nojbli 

kami =: jg=eda 15.00-13.40 Pr. I. ZAWSZE O 
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11.00-11.30 Pr. Dy UJ pęt! Aozacią, ana Ch 

Karela Szymanowskiego” aud. noci kulturalne | — 
du uKoncerty Śskolne 1 pewno dla mas! — (dyikusjo 

młodziey © ksi 

il. ZAWSZE O radami). —- Do naszej biblio- 


teki — 
„O peel 
śterękcie” "ode. 9. 
Polskie Radi 
ja zastrzegają sobie moi- 
iwość zmian w progra- 














00 STUDIO SŁONECZ- 
Konie i koniki — Ką- 
<ik jednego wierza — sło. 
neczna dyskoteki 














Redaguje: LECH NOWICKI 


OLEJNY, XIV Krujo: 
wy Festiwal Polskiej 

* Piosenki _ odbędzie 
się w dniach 23-27 czerw. 


smyczkówym —_ Filharmon 
Opolskiej oraz Big Bandy 
Teatru na Targówku i 
Państwowej Wyższej Szko- 


<a. Znamy już nozwiska ly Muzycznej w Katowi- 
jego twórców: Krzysiol  cach. 

Sadowski — przewodniczą- 

cy Komisji Artystycznej, _ Koncerty... Na. pierw- 


Edward Spyrka — kierow. szym. zatytułowanym „Za. 


nik muzyczny, Olga Lipiń-  miost przebojów*  zapre- 
ska — reżyser, Mariusz | zentują swoje . programy 
Chwedczuk — scenogrofio, przedsiębiorstwa  estrodo- 
Andrzej Olbiński — plakat. we i instytucje muzyczne 
Wykonawcom towarzyszyć dysponujące własnymi 
będzie Orkiestra Polskiego grupami wykonawców. 
Radia i Telewizji „Studio Najlepsza ekipa otrzyma 
S$ - 1" pod dyrekcją An- statuetkę Karolinki. w 
drzeja  Trzoskowskiego i pierwszej części koncertu 
Tomósza Ocholskiego, .u- „Po raz pierwszy w Opo- 
zupelniono kwintetem lu" wystąpią - amatorzy, 





którzy dwa tygodnie temu 
spotkali się w Toruniu no 
specjalnych _ eliminacjach, 
a zo kilka dni wezmą u 
dział w przediestiwolowych 
koncertach _w opolskim 
amfiteatrze. Po tej „przy- 
miorce” zadebiutują no 
Krajowym Festiwalu  Pio- 
senki. Zaraz po nich wej. 
dzię no estrodę „Indywi- 
dualność  Estradowa Ro 
ku” — Andrzej Rosiewić 
(no zdjęciu odbiero na 
grodę) z Asocjacją He- 
gow. Nowe piosenki usły- 
szymy na koncercie „Pre- 
miery — Opole 76", a la- 
ureatów festiwalu będzie- 
my okloskiwali na dwóch 
koncertach finałowych 
„Mikrofon i ekron". Im- 
prezy towarzyszące to: re- 
citole „SBB” i „Dwa plus 
jeden", koncert galowy 
Polskich Nagrań z okazji 
XXX-lecia tego  przedsię- 
biorstwa  tonograficznego, 
specjalny program poświę- 
<ony pamięci zmarłego w 
1974 roku kompozytora, a- 
ranżera i dyrygenta Bole- 
sława Klimczuko oroz kon- 





z 











cert „Piosenka jazzowa” 
z udzialem Ewy Bem oroz 
zespołów „Novi Singers” 
i „Somi swoi". 

Zdjęcie: 


Jerzy Unierzyski 








lałgos jet 





Za dwa tygodnie roz- trzymają tównorzędne wy- 








pocznie się w Siedlcach  różnienia, nagrody spec. 
Festiwal Piosenki Harcer-  jalne i... bilety do Kielc 
skiej. Wytypowane przez na Harcerski Festiwal Kul- 
Komendy | Chorągwi ze- tury Młodzieży Szkolnej. 





spoly wokalne, instruinen- 
talne i wokalno-instrumen- 
talne zaprezentują swoje 
programy na trzech kon- 
certach konkursowych (4, 
5, 6 czerwca). Najlepsi o- 


Przypominam, że „Świat 
Młodych” fundował co ro- 
ku gitarę „dla najwię- 
kszej indywidualności fe- 
stiwalu”; otrzymały ją ko- 
lejno * Małgorzata Kow- 





czyńska i Beata Andrze- 
jewska, która tok znakomi- 
cie wypadła w telewizyj- 
nym programie _ Alekson- 
dra Bardiniego.  Gitora 

wiata Młodych" przyno- 
si jej szczęście... Na lego- 
rocznym festiwalu zabrak- 
nie solistów — wokalistów, 
ale będą ciekawe zespoły, 
zdolni instrumental 
kompozytorzy. Nowa giła- 
ra czeka. 








UWAGA, GITARZYŚCI 


Przed wami jeszcze tylko trzy lekcje. Radzę więc zajrzeć do poprzednich, 
zostanowić się, czy poruszane w nich problemy są zrozumiałe. Jeśli będziecie 








piskiem „Gramy na_gitorze: 
pławski, który przy okazj 
losowania — autorzy pytań. 





li wątpliwości, napiszcie do nos — wyłącznie na kartkach pocztowych z do- 
Na najciekawsze pyłania odpowie Janusz Po- 
podpisze swoje zdjęcia. Otrzymoją je — w drodze 


GRAMY 


NA GITARZE 
LEKCJA 21 


AAĄŻE - 





Problem dobierania właściwych akordów do melodii 
jest jednym z najważniejszych w muzyce. Pomiędzy po. 
szczególnymi akordami, jok również pomiędzy grupami 
akordów. istnieją pokrewieństwa i logiczne związki. U- 
porządkowanie poznonych już akordów ułatwi posłu 
giwanie się nimi w praktyce. 

W kożdej piosence występują trzy podstowowe_okor 
dy: toniczny. subdominantowy i dominontowy. Tworza 
one tzw. TRIADĘ HARMONICZNĄ. Jok wspomnieliśmy 
w lekcji 6, piosenki mogą być w tonacjach durowych 
(wesole) i molowych (smutne — np. Bandoska). Ponii 
waż piosenek w tonacjach durowych jest więcej, zaj 
mijmy się ich budową. Wszystkie tonacje zebrane są 
w zamknięty. konsekwentny układ, którego punktem 
centralnym jest tonacja C-dur. Oto lista tonacji, które 
już poznaliście. W nawiasach dodatkowe okordy wy- 
stępujące w niektórych piosenkach. 

















Tonacja Akord Akord 
|akord  subdomi- dominantowy Tytul piosenki 
toniczny -nantowy 
e B c Dzięcioł i dziewczyna 
c F G: (Am) Gdzie są kwiaty 
G e D' (6) _ Puste koperty 
» G a Tak bardzo się 
starateni 
A o E (A | Byłaś lu 
E A M' (E.D) Gdy chcialem być 
żolnierzem 


RYIM SYNKOPOWANY można groć uderzojąc tylko na. dwa 
i ma cztery (również wtedy, gdy giłorzysta basowy gra dźwięki 


przejściowe w drugim fokcie) — potz przykład A. _ Gitorzyści 
komponiujący wykonują często calotaktowy motyw basowy. bę: 
dący efektownym wprowodzeniem do kolejnego akordu — takty 


2. 10. 18, 22, 28 w piosence ..Tok bordzo się slaralem". 








Zdjęcie: Kajelan Adamowski 


Akordy używane w piosence i ich diogramy. 


D A? G Em 


BH 
H | 















































|ATO ZA TOBĄ W LSZKOLE GAMAŁ 





D AT 


DO PIORNIKA ZAJBY_ WKŁADAŁ | KTO? 





D 


|470 NA ŁAWCE 





D A7 


INO POWIEDZ | 


TAK BARDZO _ | SIĘ: STARALEM| 


D 


ATY TERAZ, NIE] CHCESZ, MNG: | DLA CIEBIE _ |TAK CIERPIAŁZM 


Em AT 


ICZEGOMIĘ CHCESZ MNIE? 


POWIEDZ, M1. 





MÓJ RAJ 


Znam pewne małe jeziorko. Tak 
małe, że trudno go znaleźć na ma- 
pie. Kiedy przed kilku laty spędza- 
lem nad jego brzegiem wakacje, 
bylem szczęśliwy, że trafilem właś. 
nie tam, że oderwałem się naresz- 
cie od codziennego otoczenia. Ten 
mały skrawek byl dla mnie wów- 
czas wszystkim. Wszystkim — to 
znaczy: miejscem wypoczynku, roz- 
1ywki, noclegu, a nawet bogatą spi- 
żarnią. Przejrzysta, kryształowa wo- 
da, zielona wysepka pośrodku i wo- 
kól bajeczny las, pełen przygód i 
niezbadanych tajemnic. 

Kledy jednak wróciłem w to miej- 
sce w ubiegłym roku, serce zabiło 
mi mocniej, a w oczach poczułem 
Izę. Prawdziwą łzę żalu z powodu 
tych wszystkich, którzy bezmyślnie 
zniszczyli mój raj. Srebrzystą daw. 
niej taflę jeziora pokryła czarna 
oliwa, pochodząca ze ścieków za- 
kładu przemysłowego. Las zamie- 
niono w usypisko Śmieci. Przemiłą 
dawniej cis”ę, urozmaiconą świergo- 
tem ptaków i szelestem, czmyha- 
jących zwierząt, przerwało teraz 
donośne dudnienie maszyn. Mój raj 
powoli zamieniał się w cuchnące 
piekło. Cuchnąca, niemal czama 
woda, duszące, nasycone spalino- 
mi powietrze, Nie spotkalem tu 
żadnej żywej istoty. Zwierzęta opuś- 
ciły te strony, szukając szczęścia 
gdzie indziej. Ale czy długo będą 
bezpieczne w nowych kryjówkach? 
Człowiek wtargnie i do nich. Za- 
mieni je w place budowy. Zohuczą 
wiedy maszyny, popłyną ścieki, zie- 
loną trawę zaleje beton. Kiedy od- 
chodzilam z tego miejsca, pomyśla- 
łem jeszcze raz o. dawnych waka- 
cjach.  Przystanąłem,  przymknąłem 
powieki i ujrzałem wśród wierzchoł- 
ków drzew rude wiewiórki, usłysza- 
łem śpiew ptaka i... otworzyłem 


znów oczy. 
KAZIMIERZ RADWAN 
Słupia Jędrzejowska 


KIELCE — TARNOBRZEG (PAP). 
Czarne, zielone i brązowe, mieniq- 
ce się wieloma odcieniami marmu- 
1y kryją złoża na pograniczu woje- 
wódziw kieleckiego i tarnobrzeskin- 
go. Na marmurach jednak bogac- 
iwa tych okolic się nie kończą. Są 
łam jeszcze duże zasoby wapieni 
żywieckich, potrzebnych do produk- 
cji kruszywa do betonów, wapna 
hutniczego | nawozów sztucznych 

Opracowano już program 1ago- 
spodarowania tych złóż, Przewidu- 
je on uruchomienie w tym rejonie 
kilku kopalni odkrywkowych, gdzie 
wapienie i marmury wydobywać się 
będzie za pomocą nowoczesnych 
maszyn | urządzeń. Niepotrzebne tu 
będą tradycyjnie używane w takich 
kopalniach materiały wybuchowe. 











Kużdy znajdzie su coś dla siebie. Dziś 
trzeba. nieco. mocniej niż. w, ubiegłą sobotę 
ruszyć głową. Ale wierzę, że padobrta się 
Wam dzisiejsze zadania. 






ybko przyslali odpowiedź 
wlele odpowiedzi bardzo mi 
(onkursu | ogłoszeniem wyników 





Dziękuje, wszystkim, | którzy 
zadanie „Zwariowany labirynt 
ucieszy! em 
musimy jeszcze jakiś czas poczekać. 
Klaniam się wszystkim Czytelnikom. 


BEN AKIBA, gospodarz ABRAKADABRY 








le z rozwi: 





OD 1 BO 19 


W dziewiętnastu kółkach na rysunku trzeba 
rozstawić wszystkie liczby calkowite od 1 do 
19 tak, by suma liczb w dowolnych trzech 
kólkach leżących na jednej prostej równala 
się 30. 


Próba sokolego oka 


Na rysunku znajduje się dwanoście pozornie 
jednakowych piłek. Ale tak tylko można sądzić 
na „pierwszy rzut oka”, już bowiem następny 
„rzuł” przekona nos, że coś tu nie gra. Ale co 
— to włośnie mas odgadnąć. 
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TROJKĄT 
Z TRÓJKĄTÓW 


Ten trójkąt z tójkątów, stojący do 
góry podstawą na wierzchołku ze zna- 
kiem zapytania, ma osiem liczb zna- 
nych. Nie więc nie stoi na przeszko- 
dzie, oby wydedukować, jaka powinna 
być liczba w kółku oznaczonym zna- 
kiem zapytania. Wystarczy parę dzia- 
łań matematycznych w zakresie doda- 
wania i odejmowania. 





BO B go SAREZETMYSTRACJA 


Trzeba 


łych domków. Widzicie je na rysunku 


A gł - tny 
8 8 Każda trójka będzie podłączona do 
ń 3 2 oddzielnej sieci. Domki z ciemnymi 


ścianami do sieci A, z ogródkomi — 
do sieci B, z białymi ścianami — do 
sieci C. Przewody w żadnym wypadku 
nie mogą się krzyżować. Czy jesteś w 
stanie narysować plan podłączenia? 


trójki 





zelektryfikować osiedle ma 


jednakowych domków. 


Geometryczny 
orzech 


Oto masz zwykły kwa- 
drat, Podziel go trzema 
prostymi cięciami na czte- 
ry części i ułóż z nich 
trójkąt równoboczny. 



























































Zadanie 
premiowane nr 84 


Litery z kratek ponumerowanych w prawym 
dolnym rogu wypisz w kolejności od 1 do 37 
i odczytaj rozwiązanie — przysłowie tureckie. 
Następnie rozwiązanie wypisz na kartce poczto- 
wej i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego nume- 
ru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
Bi”, 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu bonów książkowych. 





ZNACZ 





1: WYRAZÓW. 


POZIOMO: 1) weź 1 kg mąki, 5 jajek, przypra- 
wy itd., 5) nie ma co wierzyć, gdy nim na wo- 
dzie pisane, 8) wśród warzyw lub w skórze czło- 
wieka, 9) np. Polacy, 10) wyrabia okulary, 11) 
dziura w murze, 12) dzielą się na Wysokie, Za- 
chodnie i Bielskie, 14) niejeden w stolarni, 15) 

Warszawy”, 17) groszki w opakowaniu, 19) 
1:25000, 21) szpieg, 22) na kamieniu wyrośnie, 23) 
związek chem., który powstanie z wyrazu SETER, 
26) Tlaga na..., 27) prosta lub krzywa, 28) doply- 
wa tutaj 5 pionowo, 29) z wodą na trasie biegu 








KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


z przeszkodami, 30) cena, stała opłata, 31) kolo- 
nista. 

PIONOWO: 1) kropka też nim jest, 2) w lewo, 
w prawo lub w tył, 3) przeciwieństwo obniżki, 4) 
my wszyscy, 5) wypływa ze Świnoujścia, 6) głó- 
wna to aoria, 7) motylek we włosach, 13) piłka 
poza boiskiem, 16) piękny wygląd czegoś, 17) sta- 
lowy ptak, 18) z tkaniny frotte, 20) pierwszy se- 
kretarz generalny ONZ, 24) siłacz wśród  pier- 
wiastków chemicznych, 25) bohater „Syzyfowych 

„ 26) nocna zjaw: 

















ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 78 
2 38 N-RU „SWIATA MŁODYCH" 
2% DNIA 27.03.1976 R. 


Prawidłowe rozwiązanie: Czystego złota rdza się 
nie ima. Bony książkowe wylosowali: 
Dorota Białas Katarzyna Czech 
Janusz  Gaczyński 
Katarzyna Majchrzak 
Aleksan- 
Jolanta. Płoszaj 
Zbigniew Wolanin 





jotr Mantorski 
dra Michalak 
Cezary Sawa 


prostą, nieym wyciągniętą pod sznurek, linią słupów gra- 
nicznych. Za nimi byla już Czechosłowacja. Na środku tej 
ogromnej przestrzeni, ale jesicio po_ stronie. polskiej, stal 
okazały budynek. To właśnie był cel jego wyprawy — śchro- 
nisko „Czeskie! 

już miał wejść do środka kiedy usyszot xa sobą anajomy 
głos: 

— Zbyszoki Co tu robiszł 

Odwrócił się. 

jegus| — wykrzyknął x radością. 

„Stojąca przy nim z nartami w rękach dziewczynka, skny- 
wiła się. 

— Nie wiesz jak mam na imięti 

— Przepraszam cię, Zocha. — poprawił sią z 
Skąd się tutaj wzięłaś? 

— Prryjechałam na narty i... — pokazała urwane wiąza- 
nia — nie mogę stąd wyjechać. 

Bskepi przez chwilę zastanawiał się nad qrymś. Wroszcie 
spytał, 

= Dawno tutaj jesteśt 

- Od południa. 

— Od południa. powtórzy. — Więc musiałaś widzieć ta- 
kiego faceta w ciemnowiśniowym golfie, 

Zocha spojrzała uważnie na mówiącego i niespodziewanie 
dokończyła: 

- z ilustą twarzą i dułym nosemt 

— Skąd wiesz, łe my go szukamył — 
wiony. 


any. — 


wykrzyknął zdzi- 


Tego 
nęla się. 
Zbyszek poczerwienial ze złości, że tak latwo zdradził ta- 
jemnicę. Aby zatuszować wpadkę, zapytał szybko: 
— Więc widziałaś gołl 
ik Szłam za nimi, bo ich było dwóch, od schro- 


je wiedziałam, ale już mi powiedzialeś — uśmiech- 


— Gdkie są teraxł 

— Pojechali do Małej, skąd pociągiem chcą wrócić do 
miasta. 

— No to jadę. Cześć! 

Poczekaj! — dziewczynka chwyciła go za rękę. — A jatl 
Zresztą i tak nie zdążysz. Za 45 minut odchodzi pociąg. A do 
Malej jest dobra godzina jazdy. 

Więc co zrobić? 

— Powiem, ale jak naprawisz mi nartę i weźmiesz ze so- 
bq... — a kiedy chlopiec milczał niezdecydowany, dodala. — 
Nie bój się. Przecież wiesz, ie nieźle jeżdię i gdyby nie to, 
ie. jestem dziewczyną, dawno należalabym do waszej dru- 
yny. 

Biszkopt przestał się wahać. 
wyjścia. 

— Dobrze, zgadzam się — powiedział — tylko powiedz mi, 
jak się dostać do miasta. * 

— Daj słowo, że nie zostawisz mni tutaj! 

— Daję słowo. No.. — zniecierpliwił się. Zocha nachyliła 
się i szepnęła mu do ucha: 

— Cramym szlakiem przez Wąwóz Pielgrymów. 


Nie mial zresztą innego 


— Colf na twarzy chlopca odbiło się zaskoczenie i niedo- 
wierzanie. 
— Teraz, po nocy i do tego w zimieł 
— M, boisz sięt.. Widzicie ich, bohaterzy! Ale do swojej 
drużyny nie chcieli mnie przyjąć. Ja tam przejdę. Naprawiaj 
nartę! 
No dobrał Tylko czy na pewno zdążymył 
— Śpiewająco, Oni mają przed sobą jeszcze 40 minut jox- 
dy pociągiem. Razem więc półtorej godziny, a nam prze 
Wąwóz potrzeba najwyżej godzinę, aby dojechąć do miasta. 
— Dawaj to wiązanie, tylko... — zająknął się. - Wiesz, je- 
stem potwornie głodny. Od rana nie w ustach ni A 
Mast tutaj kanapki. Zaraz zamówię w bufecie herbatę. 
Ale spiesz się 1 naprawą, bo za chwilę będzie ciemno. 
Weszli do schroniska. Zocha zamówila herbatę, a Zbyszek 
dzwonił do Słonia. Kiedy się zgłosił, sciszejąc głos i przesła- 
niając dłonią słuchawkę meldował: „Potwierdzam wiadomość 
podaną przez Żabskiego... Colt leszcze się nie zgłosił! Wi- 
docznie w Domku Myśliwskim takie nie działają telefony. 
Więc słuchaj: mam pirata! Właśnie zjechał do Malej, skąć 
pociągiem jedzie do miasta. Jest z kolegą. To na pewno 
ten facet, potwierdziła Zocha... Tak, ta sama. Jest tutaj. 
stawcie stację. Ja będę około osiemnastej przez Wąwóz 
Pielgrzymów... Nie martw się, znam go dobrze. No to cześć!... 
Kiedy Biszkopt szybko pochlaniał przygotowane przez Zochę 
kanapki, dziewczynka opowiadała mu o swoim spotkaniu 
z piratem. 3! 
„dn. 











opowieści 
radziadka 
ieronima. 
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SKĄD SIĘ BIERZE WODA SODOWA 





TYJY. 
kt” ui ping 
Po LEA 








A TEN PAN, TO KTO ON ??? 


tekst_8; rysunki 
T. BARANOWSKI 
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TO Musi BYĆ BA£DZO 
WAŻNĄ [| 
PATRZ,JAKI ON MA 
DOSTOJNY WYGL, 


DZIEEKO WASZE JESTEM 
w DODATKU BLADE! 


ZABIERAJEJE SI 
PRACY, ŚNCĘ BDO. 
BLIZEJ SŁOŃEA ... 





ZNAJOME BAŁUANY 
|PĘKNAĄ, Z ZĄZDROŚEI| 
NA WIDOK... 


NAWET JAK NA JEDYNAKĄ „TO 
ZĄ DUZO SOBIE POZWALĄ. 


JAKIEH JĄ M, 
OKROPNYCH 
RODZIEÓW! 

















.. MOJEJ PIĘKNEJ 
OPALENIZNY... 


JAK To 
w ZYElU... 


ŻEĆ 





UEHAJALE OBIESĄLIŚMY, ZE W TYM _0D- 
IINKU, BĘDZIE O WODZIE SODOWEJ .,, 




















to pan Stefani — wykrzyknął — Znam! Oczywiście, 
ył tutaj i jakąś godzinę temu pojechał z kolegą 
. Jeżeli chcesz go spotkać, musisz się spieszyć 
tylko obiad i zjechać do Malej, a stam- 
igiem wrócić do miasta. 






Kiedy znaleźli się x powrotem na dworze Biszkopt otarł 
spocone czolo, zaś Witek mruknął z podziwem: 

- No, aleś go podszedil 
| — Biszkopt walnąl w plecy kolegę — czy ty 
odkryliśmy piratał! Trzeba zawiadomić Slonial 
zastęp i jak najszybciej obstawi stację kole- 
jową. | to musisz zrobić Tyl Najbliższy telefon znajduje się 









w Domku Myśliwskim, to niecala godzina jazdy. Stamtąd 
isz do miasta, a ja walę do Czeskiego. 
Coś Tyl? Przecież to dwie godziny wspinaczki. 
E tam, zaraz wspinaczka! Ża półtorej godziny będę na 
scu, zobaczysz! 
— A moie ja bym 1 tobqł... 
— Niel Bo może się okazać, ie i tam nawaliły telefony 
i wtedy briibrimy odcięci. Zresztą chodii o pospiech. 
— Tak, rozumiem... Żabski pokiwał głową ze zrozumienii 
lecz ber przekonania. — Jak trzeba, to trzeba. Trymaj się! 














* 


W miarę jak płynął czas, Żabski przyspieszal. Nie bylo to 
latwe. Zupelnie nieprzetarty tutaj szlak pokryły był na do- 
datek kopnym śniegiem, w którym tonęly narty. Coraz częś 
ciej musiał przystawać i ocierać spocone czolo. Wtedy ze 
zgrozą patrzył na szybko przesuwające się wskazówki zegar- 

ję Biszkopt pomylić, myślał. — To na pewno 








kiedy minęla godzina, a szlak pozostawał pusty, 
bez śladów wskazujących na bliskość schroniska, zaczął się 
niepokoić. Kilkakrotnie spoglądał na drzewa w nadziei, ie 


WSPOMNIAŁEŚ - WYSTARCZY! 
LEPIEJ NIE MÓWIS ZA | 
WIELE... > 








NIE ZAPOMNIJ 
oro 

NASZ 
POCZTOWY 





zobaczy znaki. Pamiętał prz 
zielony szlak, lecz widział jed, 
sające pod tym ciężarem ku zie! 
ków. 

Dopiero po następnych kilkunastu minutach drzewa. prie- 
rzedzily się, blysnęła w slońcu polana. Odetchnął z ulgą. 
Jeszcze kilka metrów i... nagle dostrzegł tablicę 1 napisem: 
„Uwaga! Niebezpieczeństwo lawin"! Spojrzał w prawo i po- 
czul, że robi mu się rimno — polana znajdująca się tui 
przed nim stanowiła ogromne cmentarzysko.  Wokoło, jak 
okiem sięgnąć, leżały zdruzgotane lub wyrwane z korzeniami 
drzewa i krzewy. Nad nimi zaś, na skalnym urwisku górują- 
cym nad polaną zwisoły ogromne śniegowe czapy niczym 
strzechy wiejskich chalup. 

Przez chwilę Żabski stal jak przykuty, bojąc się głośniej 
odetchnąć, by nie strząsnąć tych groinych nawisów śnież- 
nych. Potem odwrócił się i pomknął najbliiszą przecinką. 
Droga ostro spadała w dól. Witek nie 1ważał na to, byle 
tylko być jak najdalej od niebezpiecznego miejsca. Nagły 
trzask i wstrząs nastąpiły niemal jednocześnie i jakaś ogrom- 
na siła rzucila chłopca w śnieg... 

Slońce w swojej wędrówce dotarlo już nad zachodnie 
pasmo gór, kiedy Biszkopt stanął na szczycie. Przed sobą 
mial labirynt szczytów, skalnych przelęczy i wąwozów skąpa- 
nych w ostrych promieniach zachodzącego słońca. Bliżej ror- 
ciągała się olbrzymia kotlina łagodnie przecięta przer środek 






je tędy powinien prowadzić 
obli Kacza 


gałęzie sosen i  świer- 


















Ciąg dalszy na str. 7 


